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W Polsce nie będzie Hiszpanii
Zatarg m iędzy w ładzam i państ­

w ow ym i i m etropolitą  k rakow ­
skim, ks. biskupem  Sapiehą od 
k ilk u  dni w strząsa opinią polską.

Nie ulega w ątpliw ości, że ks. 
M etropolita, przenosząc trum nę ze 
zw łokam i marsz. P iłsudskiego 
w brew  oczyw istej woli ludzi, po­
w ołanych do czuw ania nad nią, a 
przede w szystkim  w brew  życzeniu 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej po ­
s tą p ił  n ies łu szn ie . Z ro z u m ia łą  je s t  
re a k c ja , z ja k ą  sp o tk a ło  się j e ­
go z a rz ą d z e n ie  ze s tro n y  śro d o - 
dow iska  leg io n o w eg o , niezwykle sil­
nie zw iązanego uczuciowo z posta­
cią swego wodza i szczególnie 
dbałego o należytą cześć dla jego 
śm iertelnych  szczątek.

Naturalnym jest przeto oburzenie, 
jak iem u  dały  w yraz liczne zw iąz­
k i i organizacje, skup iające ży­
w ioły  kom batancko - legionowe.

Ale w  tym  ogniu, k tó ry  się roz­
palił w okół „zatargu  w aw elsk ie­
go" u s iłu ją  upiec swą pieczeń e- 
lem enty  zdecydowanie an typol­
skie, antynarodow e, an tykato lic­
kie. C ałe  bagno m asońsk ie  p o ru ­
szy ło  się  gw ałto w n ie  n a  w ieść, że 
m ożna ro zp raw ić  się  z „ p rz e k lę ­
ty m  R zym em “. „Związek N auczy­
cielstw a Polskiego", siewca kom u­
nizmu w m łodym  pokoleniu, w y­
daw ca osławionego „Płom yka", 
stanął gorliw ie do „roboty". Szpal­
ty jego „D ziennika Porannego" 
trzęsą się od wściekłego, ła jd a ­
ckiego a taku  na Kościół K atolicki 
w Polsce. P rasa m arksistow ska nie 
pozostaje w  tyle. W „Robotniku" 
szale je „tow arzysz" Czapiński, 
głów ny socjalistyczny p artyzan t w  
w alce z Kościołem. Z pod m arksi­
stow skich i m asońskich p iór sączy 
się b rudna struga oszczerstw  i ka- 
lum nij, a  w  „lożach" sem iccy „b ra­
cia" z radością zac iera ją  ręce — 
udało się!

O czyw ista „Legion Młodych", 
godny pupil Janusza Jędrzejew i- 
cza, kroczy w  pierwszymi szeregu 
„w rogów  kleru". O n zawsze je st 
p ierw szy w  dwóch w ypadkach: 
gdy  rozdają  posady i gdy trzeba 
urągać biskupom... Tak i te raz  ra ­
m ię w  ram ię z masonami i kom u­
nistam i tłu k ł szyby w  lokalach k a­
tolickich w ydaw nictw .

I oto jesteśm y św iadkam i n ie­

zw ykłego w idoku: ludzie, k tó rz y  
za  życ ia  m a rsz a łk a  J ó z e fa  P ił­
sudsk iego  w a lczy li z nim  w szel­
k im i sposobam i, k tó rz y  w yk linali 
go w im ię z d ra d zo n e j „ D e m o k ra c ji11 
i kn u li p rzeciw  n iem u sp isk i, o- 
b e c n ie  n a jg ło śn ie j w y ra ż a ją  swe 
„ o b u rz e n ie " , na jdon iośle j „ p ro te ­
s tu ją 11 i n a jg o rliw ie j „ b ro n ią ” sp o ­
k o ju  zw ło k  m arsz a łk a .

Słusznie też 'p isze  „M erkuriusz":

„W ygodne p ozycje  dla w ypadów  anar­
ch ii budu je ta jem nicza d łoń . Jeszcze  
trochę o liw y  do ognia, a  dojdzie do te ­
go, że... napady kom unistów  n a  k ościo ły  
będzie s ię  op isyw ało  po gazetach, jak o  
dem onstracje w  obronie czci M arszalka  
Piłsudskiego",

W ciągu k ilku  ostatnich dni 
miało się w rażenie, że w  W arsza-

Aresztowanie Kolporterów „Falangi"
W  czw artek  24 czerw ca wieczo- gdzie  p rze trzy m an o  ich  p rzez  ca­

rem  p o lic ja  d okonała  n a  u licach  łą  noc.
W arszaw y  licznych  a resz tow ań  Mimo ty c h  a resz tow ań  n a k ła d
k o lp o rte ró w  „F alang i" . K ilkudzie- osta tn iego  n u m eru  naszego pism a
sięc iu  k o lp o rte ró w  przew ieziono  został w  całości ro zp rzed an y , 
do a resz tów  p rz y  kom isaria tach ,

Echa zamachu na „Nasz Przegląd11

P ro k u ra to r p rzy  sądzie O kręgo­
w ym  w  W arszaw ie P iotrow ski 
sporządził ju ż  ak t oskarżenia 
przeciw ko Tadeuszowi B iernac­
kiem u, studentow i m edycyny U- 
n iw ersy te tu  J. P. B iernacki os­
karżony je s t o w spółudział w  za­

m achu bom bow ym  na  re d a k c ję  
żydow skiego  „N aszego P rz eg lą ­
du", dokonanym  29 k w ie tn ia  r . b. 
O d d n ia  zam achu, to  je s t  od p rze ­
szło dw ucli m iesięcy B iernack i 
p rzeb y w a  w  w ięz ien iu  p rz y  ul. 
D an iłłow iczow sk ie j.

Nerwowy rabin
Ż ydow ska „5 ran o "  z dn. 29 czer­

w ca p o d a je  n a s tę p u ją c ą  c h a ra k te ­
ry s ty c z n ą  w iadom ość:

„S enato r S cho rr w y je c h a ł w czo­
r a j  do M arienbadu  d la  p o ra to w a ­
n ia  zdrow ia . N a k ilk a  dn i p rzed  
w y jazdem , s to jąc  n a  u roczystości 
im rogu  C hm ie ln e j i N ow ego ś w ia ­

ta, prof. Schorr by ł świadkiem  
w znoszenia okrzyków  antyżydow ­
skich przez grupę oenerow skiej 
„Falangi". Senator Schorr zażądał 
in terw encji od policjan ta, co też 
nastąpiło. O enerow ców  przepędzo­
no. G dy sen. Schorr w rócił do do­
mu, zasłabł."

\

Pam iętna rocznica
D nia 6 lipca m ija ją  trzy  la ta  

od chwili w yw iezienia z w ięzienia 
C entralnego w  W arszaw ie do o- 
bozu koncentracyjnego w  Berezie 
K artusk ie j p ierw szej grupy  człon­
ków Obozu Narodowo — R adykal­
nego. Znajdow ali się w  n ie j m. 
in.: Kol. Bolesław Piasecki, ów­
czesny k ierow nik O ddziału A ka­

dem ickiego O.N.R. Kol. Zygm unt 
D ziarm aga i Kol. W łodzimierz 
Sznarbachowski.

Tego samego dnia organizacja 
Obozu Narodowo — R adykalnego 
została form alnie rozwiązana, przez 
w ładze adm inistracyjne m. st. 
W arszaw y.

Przełom Narodowy zbuduje Wielką 
Polskę, niszcząc źydostwo, komunę, 

sanację i masonerię

wie k ie łk u je  coś, co przypom ina 
w zory hiszpańskie...

I to nas szczególnie in teresu je .
N ie je s te śm y  „k le ry k a ła m i" , n ie  

s ta je m y  i n igdy  n ie  będziem y s ta ­
w ać w  ob ron ie  b łęd n y ch  posun ięć 
ty c h  czy in n y ch  p rzed staw ic ie li 
duchow ieństw a, n igdy  n ie  uznam y, 
że su tan n a  p o k ry w a  w szystk ie  
b ra k i i w ad y  człow ieka , k tó ry  j ą  
nosi, n ig d y  też  n ie  będziem y  na  te  
w ady  zam ykać  oczu. A le jes teśm y  
k a to lik am i i to  ka to likam i, k tó rz y  
p o tra f ią  w alczyć  w  obron ie  sw ego 
Kościoła, k tó rz y  n ie  dopuszczą, by  
ła jd a c k a  ban d a  m asońsko - m a rk ­
sistow ska p rzen o siła  do P o lsk i h i­
szpańsko  - sow ieck ie  w zory .

Tego w  Polsce nie będzie.
P rzełom  N arodow y z b u d u je  K a­

to lick ie  P aństw o  P o lsk iego  N aro ­
du, k a to lick ie  n ie ty lk o  z zew nę­
trz n y c h  form , a le  p rzedew szyst- 
k im  z ducha  sw ego życia  i sw ych  
u rządzeń . Przełom  N arodowy 
przyniesie równocześnie zagładę 
pajęczyn ie lóż masońskich, op la ta ­
jących  Polskę i zdławi p a jąk a  — 
żydostwo.

Do H iszpanii w  Polsce nie dopu­
ścimy, w szelkie zaś p róby  roznie­
cania u nas w alk i z katolicyzm em  
zniszczymy bezlitośnie.

Na zakończenie jeszcze jedna 
uwaga.

F ak ty , k tó re k ilk a  dni tem u 
m iały  m iejsce na ulicach W arsza­
w y są — n iestety  — nauką dla 
pew nych t. zw. „kół katolickich". 
Są nauką dla tych, tak  często u 
nas spotykanych, ślim akow atych 
katolików7, k tó rzy  zam knięci w y ­
godnie w  „apolitycznej" skorupie, 
p rzyg lądają  się życiu polskiem u 
b iern ie  i z jakim ś filozoficznym 
poczuciem wyższości w  stosunku 
do w alki, ja k a  się w  Polsce toczy. 
U w ażają, że nic im nie grozi, że 
mogą spokojnie butw ieć w  m iłym  
rozleniw ieniu. B rzydzą się zejść 
ze swego piedestału  na realną, 
tw ardą i w yboistą polską ziemię. 
Dużo d y sk u tu ją  o konieczności 
w alki z komunizmem, ale nie chcą 
naw et słyszeć o przebudow ie u- 
stro ju  społecznego, o podniesieniu 
mas p racu jących  z dna nędzy i 
głodu, o rad y k a ln e j w alce o lep­
sze ju tro  Polski.

M oże o sta tn ie  w y p ad k i po ruszą  
te  ślim aki, m oże je  w y rw ą  z b u r- 
żu azy jn eg o  sobkostw a, m oże p rz e ­
k o n a ją  je , że w  d z is ie jsze j Polsce 
n iem a czasu na  słodk i sen, że po ­
z o s ta je  je d y n ie  w alka , bezw zg lęd ­
n a  i zacięta .
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DoboszyńsKi uniewinniony
U niew innienie przez jednom yśl­

ny  w erdyk t ław y przysięgłych 
inż. Adama Doboszyńskiego, p rzy ­
w ódcę m arszu na M yślenice jest 
jedną  z najw iększych sensacji 
praw no-politycznych w  N iepodle­
g łe j Polsce. Stanowisko ław y 
przysięgłych nabiera ze w zględu 
na panu jące  w Polsce stosunki po­
lityczne niezw ykle ch a rak te ry ­
stycznego znaczenia i posiada o- 
grom nie doniosłą w ym owę poli­
tyczną.

N ależy przypom nieć, że w  czasie 
ostatn iej sesji sejm ow ej dyskuto­
w any  był rządow y p ro je k t zlikw i­
dow ania w Polsce sądów przysię­
głych. Przeciw ko pro jek tow i w y ­
pow iedział się senat i nie dopuścił 
do uchw alenia go. W dyskusji p a r­
lam entarnej nad wspom nianym 
p ro jek tem  podkreślono, że za za­
chowaniem in sty tuc ji sądów p rzy ­
sięgłych przem aw ia fakat, iż n a j­
lep ie j w y raża ją  one o-pinię społe­
czeństw a i d a ją  m u w pływ  na w y ­
m iar spraw iedliwości.

U rzędow a PAT. w  ten  sposób 
opisała pam iętne posiedzenie sądu 
krakow skiego:

„W ostatnim  dniu  procesu inż. 
Adama Doboszyńskiego, po p rze­
m ów ieniach ostatnich dwóch ob­
rońców adw. Pozowskiego z K ra­
kow a i adw. S typułkow skiego z 
W arszawy, z k tó rych  pierw szego 
przew odniczący przyw ołał do po­
rządku, oskarżony Doboszyński 
zrzekł się ostatniego słowa.

Po k ró tk ie j przerw ie przew o­
dniczący dr. K rupiński udzielił 
p rzysięgłym  w ym aganych przez 
p raw o pouczeń, po czym  w ręczył 
im listę pytań, podpisaną przez 
try b u n a ł i udał się z nim i do izby 
narad.

Po półgodzinnej naradzie  sę­
dziowie przysięgli pow rócili na sa­
lę i po w znow ieniu rozpraw y p rze­
w odniczący ław y przysięgłych od­
czytał w erdyk t, zaprzeczający 
w szystkim  pytaniom . W erdykt ten 
Avywołał pow szechne zdziwienie. 
N a sali pow stał szmer. P rzew od­
niczący ostro przyw ołał zebra­
nych do porządku.

N astępnie try b u n a ł udał się po­
now nie na naradę i przew odniczą­
cy sędzia dr. K rupiński odczytał 
następu jące oświadczenie:

„T rybunał sądu przysięgłych po­
stanow ił uchylić uchw ałę p rzy ­
sięgłych i przekazać spraw ę do

R a d io o d b io r n ik i s i e c i o w e  
i  g r z e j n ik i  e l e k t r y c z n e  
ż e la z k a ,  im b r y k i, k u c h e n k i,  
g r z a łk i  d o  r u r e k , p o d u s z k i
i inne

Do nabycia na dogodnych warunkach

w  R a d o m s k i m  
T o w a r z y s t w i e  
E l e k t r y c z n y m

S p . A k c . w  R a d o m in  
u l. T r a u g u t ta  N r. 53

ponownego rozpatrzenia na n a j­
bliższych rokach, uznał bowiem 
jednom yślnie, że przysięgli n ie ­
słusznie odpowiedzieli zaprzecza­
jąco  na zadanie im py tan ia  co do 
w iny  oskarżonego".

„B rat“ Chautem ps
znów na widowni

N. 27

P rezydent F ran c ji L ebrun po­
w ierzy ł tekę  prezesa rady  m inis­
trów  p. Kamilowi Chautemps, 
k tó ry  sformował rząd, złożony z 
„fołksfrontow ców " i „partii rady-

Zaburzenia antyżydowskie
„Nasz Przegląd z dn. 29 czerwca 

donosi:

„W  W ołominie nieznani sp ra­
w cy zam alowali smołą w szystkie 
szyldy żydowskie. W ybito ró ­
w nież szyby w  około 50-ciu mie­
szkaniach żydowskich. Na ulicy 
pobito przechodzącego M. Ep- 
steina z W arszaw y, którego w  
stanie ciężkim przew ieziono po 
udzieleniu p ierw szej pomocy do 
szpitala Przem ienienia P ańsk ie­
go.

W ubiegłą sobotę wieczorem  
doszło w  M yszkowie koło Za­
w iercia do zajść antyżydow ­
skich. Rozrzucono stragany  oraz 
ja tk i żydow skie i w ybito  szyby 
w  domach m ieszkalnych żydow ­
skich. M iejscowi Żydzi w ysłali 
do starosty  delegację z prośbą o 
wzięcie ich w  opiekę.

Nie dopuszczono rów nież ży­

dów na ja rm ark  w  Żarkach.
W zw iązku z zajściem  an ty ży ­

dowskim  w  W ołominie, ja k  się 
dow iadujem y, w ybito m. in. szy­
by  w  d rukarn i żydow skiej „Kul­
tura", w  sklepie ga lan tery jnym  
Szmai Ingera i w  aptece Mogen- 
szterna. P. M orgensztern jest 
prezesem  gm iny żydow skiej w 
W ołominie.

W ub. sobotę wieczorem  —jak  
podaje  w czorajsze „Radio" —na 
dw orcu grupa chuliganów  na­
padła i pobiła pasażerów  ży­
dowskich. M. in. został ciężko 
poraniony m ieszkaniec W arsza­
w y B enjam in - Jakób Eksztajn, 
kraw iec z ul. Paw iej, k tó ry  
przez sezon le tn i m ieszka w  
W ołominie.

Nieszczęśliwego w  stanie bez­
nadziejnym  przew ieziono do 
szpitala Żydowskiego w  W arsza­
w ie

„Ulice miasteczek są wymarłe' 6
„Żydowska ,,5-ta rano" z dnia 29 

czerw ca donosi.
„M ieszkaniec Koziegłowa, A. 

Jakubow icz, k tó ry  zm uszony by ł 
pod groźbą zabicia opuścić swo­

je  m iejsce zam ieszkania, p rz y je ­
chał do sw ojej rodziny w  Sos­
nowcu. Jak  w yn ika  z opow ia­
dań p. Jakubow icza, sy tuacja

ludności żydow skiej w  okolicy 
Częstochowy je s t groźna. 
N apady na przechodniów  Żydów 

są zjaw iskiem  codziennym. W ie­
czorem ulice m iasteczek są ja k ­
by  w ym arłe, gdyż n ik t nie za­
ry zy k u je  w y jść  z m ieszkania. 
Ludność żydow ska je s t stale na­
rażona na te ro r narowców."

Sztab marksizmu
obradował w Warszawie

We w torek, 29 czerwca odbyło 
się w  W arszaw ie posiedzenie k ie­
row nictw a socjalistycznej m iędzy­
narodów ki. Do W arszaw y p rzyby­
li: W alter C itrine  (W. Brytania), 
Jouhaux (Francja), Schevenels 
(Holandia), T ay erle  (Czechosłowa­
cja). Z ram ienia socjalistów  z Pol­
ski b ra ł udział w  obradach Jan

Stańczyk.
Z jazdy sztabu czerw onej m ię­

dzynarodów ki odbyw ały się zaw­
sze w  stolicach zachodnio-europej­
skich. O branie W arszaw y na m iej­
sce tegorocznego zjazdu w skazuje, 
że m iędzynarodow y m arksizm  za­
czyna w  sw ej polityce p rzyw iązy­
wać do Polski duże znaczenie.

Dobry przykład
Z B erlina donoszą, że rząd n ie­

m iecki skonfiskow ał m a ją tek  k il­
ku  rozw iązanych żydow skich lóż 
masońskich. M. in. skonfiskowano 
m ają tek  loży „Bneith‘ Brit" i „lo­
ży im. M endelsolma".

Loże m asońskie w  Polsce posia­
d a ją  bardzo znaczny m ajątek , 
k tó ry  w  n iedalek iej przyszłości 
zostanie skonfiskow any na rzecz 
bezrobotnych Polaków.

P e ta rd a  w Zakopanym
„Goniec W arszaw ski" z dn. 28 

czerw ca przynosi pod powyższym 
ty tu łem  następu jącą  wiadomość: 

„W nocy rzucono petardę na 
sklep żydów ki G izeli Tram me- 
row ej p rzy  u licy  Zamoyskiego. 
W ybuch zniszczył szyby w ysta-

kalnej" . Pod względem  oblicza po­
litycznego now y rząd niczym  się 
nie różni od obalonego niedaw no 
przez senat francuski rządu Blu-
ma.

w ow e i żelazną konstrukcję  w i­
tryny .

Jest to w  ostatnich dniach d ru ­
gi w ybuch, pierw szy bowiem na­
stąpił w  sklepie Żyda, Jakuba 
Stipla."

N owy prem ier F ran c ji C hau­
tem ps jest jednym  z n a jw y b it­
n iejszych przedstaw icieli fran ­
cuskiej m asonerii („W ielki 
W schód F rancji") i ju ż  k ilk a ­
kro tn ie  spraw ow ał z ram ienia lóż 
m asońskich funkcje  m inistra  i 
prem iera.

O statnio by ł m inistrem  spraw  
w ew nętrznych w  okresie tragicz­
n e j w izy ty  k ró la  jugosłow iań­
skiego A leksandra w e F rancji. 
O pin ia publiczna obarczyła w ów ­
czas „brata" Chautem ps odpo­
w iedzialnością za zam ordow anie 
k ró la  w  M arsylii, gdyż, jako  
m inister spraw  w ew nętrznych, 
zaniedbał przedsięw zięcia w  
zw iązku z przyjazdem  kró la  
niezbędnych śro d k ó w ' ostrożności 
Po zam ordow aniu k ró la  A leksan­
d ra  Chautem ps zm uszony został 
do ustąpienia z rządu.

Od morza do morza!
P o lsk a  i Rumunia

W izyta K róla K arola Rum uń­
skiego p rzy ję ta  została przez całą 
opinię polską z n iekłam aną życzli­
wością. R um unia je s t n ie tv lko  na­
szym sojusznikiem  przeciw ko So­
wietom, ale je st także jednym  z 
k ra jó w  środkow ej Europy, k tó ry  
m usim y traktow ać, jako  te ren  na­
szej ekspansji ideow o-kulturalnej. 
W ielka Polska musi prom ieniow ać 
na swych sąsiadów, zarów no nad- 
dunajsk ich  ja k  i nadbałtyckich, 
swą ku ltu rą , swą ideą naczelną, 
swym i w artościam i ustrojow ym i.

Jednym  bowiem z naszych głó­
w nych zadań historycznych je st 
ideowo-ustrojow e zorganizow anie 
narodów  E uropy środkow ej p rze­
ciwko komunizmowi i pangerm a- 
mzmowi. W tym  w ielkim  a silnym  
bloku, prow adzonym  przez Polskę 
do w ielk ich  historycznych celów, 
dzielny naród rum uński m a do o- 
degrania w ielką rolę.

Od Jądrzejewicza do Marksa...
Rada głów na „Legionu M łodych 

— F rak c ji"  obwieściła, że „Le­
gion" likw idu je  swą samodziel­
ność o rganizacyjną i w stępu je  w  
szeregi P. P. S.

T ak  w ięc zakończyła się droga 
polityczna ludzi, k tó rych  ongiś 
w yhodow ał na swym łonie p. Ja­
nusz Jędrzejew icz. P ragniem y jed ­

nak  zaznaczyć, że „Legion Mło­
dych — F rak c ja "  poszedł drogą 
szczerze ideową, a w ejście jego do 
P. P. S. rów nież je s t dowodem i- 
deowości, k tó rą  cenim y naw et u 
najw iększych  naszych przeciw ni­
ków.

Inaczej zupełnie w ygląda „Le­
gion" „praw ow ierny", k tó ry  na­
tu ra ln ie  p ierw szy „zgłosił akces" 
do Ozonu i jest zawsze „do dyspo­
zycji" tych, k tó rzy  ak tualn ie  są 
na górze i dysponują posadami.

K ato lick ie  Państwo Polskiego Narodu poprowadzi  przeciw  
komunizmowi i pangermanizmowi narody środkowej Europy

„ Z a sa d y  p r o g r a m u  N a r o d o w o  -  R a d y k a ln e g o "



Chaos ogólników
czyli ideologia wiejskiej „Naprawy4*
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
N ow e pokolen ie w w alce  

o Przełom
„W ieczór W arszaw ski44 z tln. 29 

czerw ca omawia a rty k u ł kol. Bo­
lesław a Piaseckiego pt. „Siła idei 
Przełom u", zamieszczony w po­
przednim  num erze „Falangi" i 
k reśli następu jące uwagi:

„Grupa „Falangi44 spraw ia w rażenie, 
jak  gd yby dążyła  do narzucenia Związ­
kow i „M łodej P o lsk i’4 sw ego  programu 
Przełom u44.

Siłą Ruchu Narodowo — R ady­
kalnego je st fakt, że idea, w  imię 
k tó re j walczym y, s ta je  się ideą ca­
łego nowego pokolenia polskiego 
i podbija  środow iska tkw iące w 
różnych ram ach organizacyjnych, 
a doniedaw na broniące sic uparcie 
przed zw ycięskim  naporem  pro­
gram ow ej i tak tyczne j myśli na­
rodowo — radykalnej.

Pod ideowym  kierow nictw em  
Ruchu Narodowo — R adykalnego 
m obilizują się w  nowym  pokole­
niu polskim, w e w szystkich zdro­
wych, napraw dę polskich jego o- 
środkach, siły, k tó re  zuży tku­
jem y w  decydującym  momencie 
Przełom u i w  budow ie zrębów 
Polski N arodow ej na gruzach ży- 
dostwa, komunizmu, sanacji i 
masonerii.

Pod kuratelą  starej partii
U kazuje się w W arszaw ie organ 

„sekcyj akadem ickich" S tronnic­
tw a Narodowego — „Wszech po­
lak44. Pismo to jest p rzede w szy­
stkim  nudne i fataln ie redagow a­
ne ( w yłącznie p rzedruk i z „W ar­
szawskiego D ziennika N arodow e­
go"), a pozatym  bezustanku zacze­
pia Ruch Narodowo — R adykalny 
i to w formie wysoce niepow ażnej.

1 tak  naprzyk ład  w ostatnim  nu­
m erze z dn. 27 czerwca zn a jd u je ­
m y a rty k u ł o „W ysockich", przez 
k tó re  to miano „W szechpolak ' ro­
zumie nieroztropnych, w ybucho­
wych działaczy, typu  słynnego 
bohatera nocy listopadow ej 1830 r. 
W a rty k u le  tym  czytam y:

C h cecie dziś w  Polsce zn aleźć W y­
sockich?

W P olsce, jak  w P olsce — tam ich 
nie będzie; a le w W arszaw ie zn ajd zie­
cie ich dosyć. W tej chw ili jeszcze  
Solca n ie podpalili, jeszcze  c iąg le  przy­
gotow ują „przełom 44, jeszcze  „konspiru- 
ją 44, jeszcze  „czuw ają44. W arto, żeb y  i 
cn i się  zastanow ili, jak i by l los W ysoc­
k iego  k ied y  dokona! „przełom u44.,,

W Stronnictw ie N arodow ym  W ysoc­
kich n iem a, A le w szystk ie  z naszej or­
gan izacji odpadki, to następcy W ysock ie­
go. Z W ysockich sk ładają się dw ie gru­
p y  ONR. I ta grupa co w  kaw iarni „robi 
przełom 44 i ta. co na zielonym  papierze  
„ruch44 robi44.

Pom ijam y głupią formę tego 
„kaw ałka", bo nie form a nas o-< 
becnie obchodzi. Zastanaw iająca 
jest jego treść. Publicysta (pożal 
się, Boże!) „W szechpolaka" drw i z 
idei Przełom u Narodowego i drwi 
z pracy  program ow ej; w  jego o- 
czach w alka o radykalne przeobra 
żenie naszej rzeczywistości naro­
dow ej w edług konkretnego p ro ­
gram u to... zabaw a w  „W ysoc­
kich". Czernie w ięc je st „realna" 
po lityka bo jeśli będziem y ją  są­
dzić po Stronnictw ie Narodowym, 
to je st nią kręcenie się w  m iejscu 
bez planu, bez program u i bez 
kierow nictw a?

W tym że samym artyku le  zn a j­
du jem y tak ie  zdanie,;

„Liga Narodowa, ruch wszechpolski,

N r. 2 7 — .................... —.

Każdego, kio oglądał zjazd k il­
kunastu tysięcy ludzi, sprowadzo­
nych do W arszaw y przez i. zw. 
C entralny  Związek Młodej Wsi 
k ie ru je  nim  lew ica sanacyjna, 

pzyli i. zw. „N apraw a"), zain tere­
su je zapew ne ideologia, k tó rą  o r­
ganizatorzy usiłowali im przedsta­
wić. W praw dzie znacza część 
przyjezdnych niew iele m iała 
wspólnego z organizacją C. Z. M. 
W., ale w  każdym  razie in teresu ­
jące może być, do czego dążą k ie­
rownicy w iejskiego terenu „Na­
praw y".

Otóż próżnoby w ogłoszonej 
pod czas zjazdu dek laracji szukać

Powołanie do życia „Związku 
Młodej Polski" i pow ierzenie w 
nim  stanow iska zastępcy płk. Ko­
ca p. Jerzem u R utkow skiem u b y ­
ło — ja k  to zgodnie podkreśla 
prasa — zaskoczeniem opinii pub­
licznej, k tó ra  w ym ieniała zupeł­
nie inne kand y d atu ry  na wspom­
niane stanowisko.

N ajbardz ie j zaskoczoną jest nie­
w ątpliw ie grupa „ABC", ściśle 
w spółpracująca, ja k  wiadomo, z 
sanacyjnym  „Klubem I I-ego lis­
topada". KI uh ten w ysuw ał na 
stanowisko kierow nika, tw orzonej 
przez płk. Koca, organizacji mło­
dzieży swego gorliwego członka, 
a równocześnie naczelnego redak ­
tora „ABC" p. W ojciecha Zales-

D ńia 27 czerw ca odbył się w 
Stanisław owie zjazd działaczy ozo­
nowych z M ałopolski W schodniej. 
Ma zjeździe szef „sektoru  w ie j­
skiego" O. Z. N. gen. G alica w y­
głosił przem ów ienie o Kresach, w 
którym  znalazły się m. in. nastę­
pujące zw roty:

„W inniśm y zaw sze m ieć przed oczym a, 
że granice te j ziem i w ytyczy ł oręż polski. 
F4olsk i stan posiadania ju ż  od stu leci 
m ający tutaj sw oje  n iezaprzeczone

Zet, w spaniała p olityka  K om itetu N arodo­
w ego, a potem  Związek Ludowo - Naro  
dow y, Obóz W ie lk ie j P olsk i i w reszcie  
Stronnictw o N arodow e oto szereg eta ­
pów narodow ej szkoły, a każdy  z tych  e- 
tapów  k ry je  w  sobie ogrom p racy  żm ud­
nej, n iew dzięcznej, znojnej, a teraz do­
p iero po ty lu  latach p ierw sze ow oce przy­
noszącej44.

Rozumiemy naw iązyw anie do 
tradyc ji „Ligi N arodowej", „Zet‘u" 
Kom itetu Narodowego" — to są 
p iękne i w artościow e tradycje, 
ale nie rozumiemy tego sentym en­
tu  dla „Związku Ludowo - N arodo­
wego". Ta trad y c ja  je st ty lko  tra ­
dycją  rozkładu i niedołęstwa, sa- 
fandulstw a i politycznej małości. 
A chyba istn ieje  jak iś przedział 
duchowy m iędzy redaktoram i 
„W szechpolaka", a prezesem  „Le- 
w iatana" p. A ndrzejem  W ierzbic­
kim, w ybitnym  ongiś „leader‘em“... 
Związku Ludowo — Narodowego?

konkretnych  żądań i określonych 
celów. Owszem, je s t jedno kon­
k re tne  żądanie: „tw orzenia katedr 
nauki o wsi (historii chłopów, so­
cjologii wsi) w uczelniach w yż­
szycli oraz w prow adzenia nauki o 
wsi do szkół w szystkich stopni". 
Poniew aż określonych i w y raź­
nych żądań w te j dek laracji nie­
ma, można ją  sądzić ty lko  po cha­
rak terze ogólnych frazesów. F ra ­
zesy te dzielą się na trzy  grupy: 
frazesy ozonowe, frazesy m arksi­
stowskie i frazesy własne.

Z ozonowych frazesów znajdu ­
jem y „duclfa obronnego państw a", 
da le j; „potępiając wszelkie bru-

kiego. K andydatura p. Zaleskie­
go była  dobrze w idziana w róż­
nych kołach sanacyjnych i ucho­
dziła — ja k  to się mówi — za 
m urowaną. Pom inięcie p. Zales­
kiego w  kierow nictw ie „Związ­
ku  M łodej Polski" w yw ołało za­
tym  natu ra lne  rozgoryczenie w 
grupie „ABC".

P o jaw ia jące się na łamach 
„ABC" od chw ili pow stania 
„Związku" bezm yślne insynuacje, 
jakoby  Ruch Narodowo — R ady­
kalny... przeszedł do O zonu można 
więc położyć jedyn ie  na karb  du­
żego podrażnienia nerwowego za­
wiedzionych w  swych nadziejach 
redaktorów  tego pisma.

praw a, okupione trudem  n iesien ia  k u l­
tury opłacony został rów nież przelaną  

krw ią. T o  też n ie  b y liśm y tu nigdy, 
ani najeźdźcam i ani zaborcam i. Naród  
nasz cechow ała w ysoka szlachetność, 
szczera chęć w ytw orzen ia  w runków  sp o . 
k ojn ej bratersk iej w spółpracy, w dążno­
ści do układania pom iędzy ludnością róż . 
nych narodow ości stosunku w zajem nego  
zrozum ienia.

Spokojni w e w łasnem  sum ieniu u m iej, 
m y rów nież spokojn ie popatrzeć w  oczy  
rzeczyw istości. N aród polski, k tóry  w  

sw ojem  państw ie jest i pozostanie gospo­
darzem  i który za to państw o przede- 
w szystk iem  jest odpow iedzialny, ma swo_ 
je  praw a i obow iązki w zględem  tu tejszej 
ziem i. N ikogo nie chcem y tu w ynarada­
wiać, niczego cudzego tu odbierać, w ie ­
m y ty lk o  że jako gospodarze ani nie p o . 
zw olim y naruszać całości sw ego gospo­
darstwa, ani też n igdy n ie  zgodzim y się  
na uszczuplenie sw ych  n iezaprzeczonych  
praw  do decydow ania o biegu p ub liczne­
go ż y c ia 44

A równocześnie, gdy Ozon głosi 
tak  piękne poglądy na zagadnie­
nie polskich ziem wschodnich, na 
W ołyniu nadal gospodaruje w o je ­
woda Józewski, którego polityka, 
tak  składnie oświetlona przez nie­
daw ny proces tygodnika „W ołyń", 
chyba w najm niejsze m ierze nie 
przyczynia się do wzmocnienia si­
ły  polskości na Kresach.

Oto typow y styl sanacy jny ; sło­
w a i czyny różnym i chadzają dro­
gami.

ta lne gwałty... stw ierdzam y wsze­
lako, że w  .przeludnionym  państ­
wie polskim  em igracja...", „ideia 
zjednoczenia narodu" oraz „Tw ór­
cza p raca je st najw iększym  boga­
ctwem Polski... Nie może być w 
Polsce m ilionów ludzi zbędnych. 
P raca musi być praw em  i obowią­
zkiem, a nie przyw ile jem  jedno­
stek. W inna być ona podstawo­
wym  ty tu łem  do uzyskania w arto ­
ści gospodarczych oraz m iern i­
kiem  udziału jednostk i w  docho­
dzie społecznym".

Frazesy socjalistyczne są k ró t­
sze. O bracają  się dokoła pojęcia 
„klasy chłopskiej". Jest w ięc „go­
spodarczy rozw ój k lasy  chłop­
sk ie j ',  „siły m oralne k lasy  chłop­
skiej", „zespolenie arm ii polskiej 
z k lasą chłopską" i t. p.

N ajzabaw niejsze są frazesy w ła­
sne. N ajczęstszy z nich, to frazes; 
„grom adzki" — „samopomoc gro­
madzka" „rozw ija tw órczą moc 
mas", „praca grom adzka" jest 
„najskuteczniejszą form ą we
w szystkich poczynaniach"

Program  w  spraw ie mniejszości 
słow iańskich pow iada: „dążym y
do b ra te rstw a z m niejszościam i 
słowiańskim i Rzeczypospolitej, o- 
partego na podstaw ow ych zasa­
dach patrio tycznej ideologii chłop­
skiej". Ale ja k ie j ch łopskiej? Pol­
sk ie j czy nie? A może patrio tyzm  
klasow y: chłopi w szystkich k ra ­
jów  łączcie się?

Do relig ii „odnosimy się z n a j­
w yższą czcią", ale „organizacja 
związków w yznaniow ych w inna 
być w  dziedzinach, zw iązanych ze 
spraw am i świeckim i podporządko­
w ana państw u". Mowa ty lko  o re ­
ligii wogóle, ja k b y  istn iała  jakaś 
jedna  jeszcze relig ia na świecie. 
O relig ii kato lick iej nie m a ani 
słowa.

Całość dek laracji robi w rażenie 
jakiegoś dziwacznego komprom isu 
sprzecznych dążeń i niedopow ie­
dzianych do końca poglądów.

Z więzienia 
„Centralnego"
W środę w godzinach popołud­

niow ych zwolniono z w ięzienia 
„C entralnego44 przy ul. Daniłowi- 
czowskiej w W arszaw ie trzech, 
w ięzionych tam  od trzech tygodni, 
w spółpracow ników  naszego pisma; 
sekretarza redakcji „Falangi44 kol. 
Jana Olechowskiego i w spółpra­
cowników adm inistracji kol. kol.; 
R yszarda Romanowskiego i  Ceza­
rego żyrom skiego.

W  w ięzieniu „C entralnym 44 prze­
byw ają  jeszcze: Leon H rehoro- 
wicz, dyplom ant Politechniki W ar­
szaw skiej; Tadeusz Biernacki, stu­
dent Uniw. W arsz.; W łodzimierz 
Nowicki, uczeń; Janusz G raliński, 
robotnik; O bruczew  Jerzy, robot­
n ik ; E lsner Czesław, student Ak. 
Sztuk P ięknych i E lsner Jan, ro ­
botnik.

ZAWIEDZIONE NADZIEJE 
i bezmyślne insynuacje

SŁOWA I CZYNY 
Ozon swoje — woj. Józewski swoje
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O  P R A W O  N A R O D O W E  List z Kujaw
Z Seminarium Prawniczego przy „Ruchu Młodych**

Ruch N arodow o-R adykalny utrzym uje  
ży w y  kontakt z nauką, która zaw iera  

w ie le  cennych w skazów ek , m ogących od­
dać w ie lk ie  usługi w  w alce  o W ielką  
P olskę. S tosow nie do przesłanek  i celów  
tego ruchu, który w yw oła  w ie lk i p rze­
łom w  naszym  narodzie, pow stało  pod  

kierunkiem  prof. dr. Zygm unta C ybicho- 
w sk iego  przy redakcji „Ruchu M łodych'1 
W yższe Sem inarium  Prawa, m ające za 
zadanie badanie zagadnień  z dziedziny  
praw a z punktu w idzen ia  id ei narodo­
w ej.

N a p ierw szym  posiedzen iu  Sem ina­
rium , do którego zapisało się 16_tu ab ­
solw en tów  w yd zia łów  praw a, k ierow nik  

Sem inarium  w sk azał w  u jęciu  syn tetycz­
nym na zadania i m etody pracy sem i­
naryjnej, której celem  n ie je s t  gub ien ie  
się w suchych i zbędnych abstrakcjach , 
lecz przepracow anie g łów nych  zagadnień  
praw nych dla ustalen ia  konkretnych lin ii 
w ytyczn ych  ustw odaw stw a W ie lk ie j P o l. 
ski.

P rzystępu jąc odrazu do w ykonania  
progam u, cz łonk ow ie Sem inarium  p rze­
dyskutow ali p lan referatu, p rzygotow a­
ny  przez czł. Sem. mec. W. R ościszew - 
sk iego  na tem at zagadnienia praw orząd­
ności, która w  różnych epokach i p ań­
stw ach różne ma oblicze, a zw łaszcza ca ł­
k ow icie  odrębnie przedstaw ia się w  p ań­
stw ie dem oliberalnym  i w  państw ie na­
rodow ym . W dyskusji, w  k tórej udział 
w zię li praw ie w szyscy  obecn i na p osie­
dzeniu członkow ie Sem inarium  z re fe ­
rentem  na czele, w ypow iad zian o szereg  
uwag, z których krótkim  streszczeniem  

w arto się  zapoznać.
Z agadnienie praw orządności, w yw od zo­

no, je s t  bardzo rozległe, bo przez praw o­
rządność rozum ieć n a leży  zgodn e z  pra­
w em  p ostęp ow an ie w ład z i jednostek , a 
ta zgodność m oże b yć ty lk o  zew nętrzna, 
form alna, lub też w ew nętrzna, istotna, 
m aterialna, zaś praw o, które w ład ze lub  
jed n ostk i stosują  a lbo  łam ią, boże być  
słuszne, a le  także złe, fa łszyw e, p rzesta ­
rzałe, przez najeźdźcę lub rząd sprzedaj- 
ny a lbo  n ieuczciw y narzucone. W iadom o, 
że praw o złe, n iesłu szn e n ie  ma m ocy  
w ed ług  zasady: le x  in iąu a  non est lex  

(prawo n iesłuszne n ie  je s t  praw em ).

Prawo dobre pow inno rządzić skutecz­
nie, co jedn ak  n ie  jest m ożliw e, o ile  na 
jeg o  straży n ie stoją  gw aran cje prawne,' 
gospodarcze, po lityczne, etyczne. P rzy­
kładem  gw arancji p raw n ej je s t  sądow ni­
ctw o, które k ontro lu je przestrzeganie  
praw a przez w ład ze i jed nostk i; o gw a­
rancji gospodarczej m ów im y, gdy np. 
w ład ze w yd ają  zakaz przyw ozu i w y w o ­
zu w  stosunku do państw a, łam iącego  
praw o. Jednakże ścisła  lin ia  podziałow a  
m iędzy różnym i rodzajam i gw arancji n ie  
istn ieje , bo np. gw arancja  gospodarcza  
m oże m ieć też charakter po lityczny, tak  

sam o zresztą jak  gw arancja  praw na. 
Ścisłe  oddzielen ie  praw a od e ty k i i p o li­
tyki, podejm ow ać często w  p ań stw ie  d e­
m oliberalnym , n ie  je s t m ożliw e w  pań­
stw ie  narodow ym .

W ładze, praw u podległe, m ogą być  
ustaw odaw cze, w yk on aw cze i sądow e, 
lecz, jak o  w yjaśn ion o  w  dyskusji, oparta  
na tym  podzia le  zasada separacji w łądz, 
przez M onteskiusza sform ułow ana i  w  
konstytucjach  dem oliberalnych  u św ięco ­
na, n ie  odpow iada rzeczyw istości w  ża ­

dnym  państw ie, stanow i w ięc  fik cję  i 
dlatego w pań stw ie narodow ym  na praw - 
dzieopartym  obow iązyw ać n ie  będzie.

R ozległość zagadnień, łączących  się  
z pojęciem  praw orządności, sta ła  się  
p izyczyn ą , że  referen t w  w yn ik u  dysk u ­
sji postanow ił ogran iczyć się do opraco­
w ania zagadnienia gw arancji praw orząd­
ności pod kątem  w idzen ia  lega ln ości po­
stępow ania w ładz w  dobie b ieżącej.

W przem ów ieniu  końcow ym  k ierow nik  
Sem inarium  w skazał zagadnienia, które  
m. in. będą opracow ane przez członków  
Sem inrium . D o tych  zagadnień  należą  

tem aty następujące: stanow isko w odza w  
ustroju narodow ym , zadania sądow ni­
ctw a adm in istracyjnego  zagadnien ie sa ­
morządu, pod staw y praw a p racy  (kon­
stytucja  pracy), p odstaw y praw a karne­
go w  państw ie narodow ym .

N a obszarze G dańska m ieszka liczna  
rzesza P olaków  dochodząca do 50 tys. 
głów . Mimo słabego zainteresow ania ze 
strony M acierzy P olacy w  G dańsku n ieu ­
g ięc ie  i  sta le  w alczą o polskość i p ia w o  
do życia  na tym  bastionie, siln ie  ek spo­
now anym  na napór n iem czyzny. P olsk i 
G dańsk n ie  chcąc być w  ty le  za N iem ca­
mi urządza często  różne uroczystości i ze ­
brania. D n ia  27.VI.t957 r. urządzono  
w sp an ia ły: „D zień Morza" pod p rotek to­
ratem Kom isarza G eneralnego R.P. w  
Gdańsku m inistra M. C hodackiego i pik. 
Rosnera. Tegoż dnia odbył się .D zień  
W ychow ania Fizycznego*1. Na boisku  
P olsk iej Rady Sportow ej w e  W rzesz­
czu — obok kościoła św . Stanisław a — 
odpraw iona została msza połow a w obec 
tysięczn ych  rzesz Polonii G dańsk iej Po 
m szy urządzono na boisku akadem ię i 
defiladę. D ziarsko w yg ląd a ły  oddziały  
m łodzieży, zw łaszcza siln y  klub sportow y  
„G edania11, liczący  około  600 ludzi i har­
cerze, k tórzy  jed yn i m ają zezw o len ie  na 
noszenie m undurów, W diniu tym  partia  
n arodow o.socja listyczna urządziła kontr
— m anifestację n ied aleko  W rzeszcza. 
B rała w n ie j udział uzbrojona kolum na  
Schutz — p o litze i — p olicji gdańsk iej w  
hełm ach, oddziały  S.A, S.S. lotn icy, i 
A rbeits — front. O becni by li: p. Forster
— gau leiter, szef p artii na gau — okrąg  
gdański, von  Boatcher — szef sztabu SiS. 
i konsul R zeszy  von L uckw ald.

O statnio odbyło  się w O liw ie  zebranie  
G m iny P o lsk iej Zw. Polaków  pod prze­
w odnictw em  posła A nton iego Lendzio- 
r;a. W ybrano zgodnie now y zarząd f i l­
ii O liw a z k ierow nikiem  Jakubow skim  na 
czele.. W „Domu P olsk im 11 w  Gdańsku  
na W algasse Nr. 1? — urządzono 29.6.57 
r. zebranie połączonych n iedaw no or­
gan izacji G m iny P o lsk iej i Związku  
P olaków . Na zebraniu tym , podobnie  
jak  w  O liw ie, w ybrano w sp ó ln ie  now y  
Zarząd. P ołączen ie  tych dwu polsk ich  
organizacji w  G dańsku ma w ie lk ie  zn a ­
czen ie  dla rozw oju P olsk iego  G dańska, 
który ma dużo organizacji polskich. A 
w ięc m am y w  D om u Polskim  szkoły i o-

Do żydów  po żydow sk ie
N aczeln ik  ochotn iczej straży  pożarnej 

w W esołej pod W arszaw ą, n ie ja k i p. 
W acław  Sapiejew ski osten tacyjn ie  p op ie­
ra sk lep y  żydow skie. Fakt ten w yw ołu ­
je  oburzenie w śród członków  stiaży , 
którzy dem onstrują sw ą n iechęć i p o ­
gardę dla przyjacie la  żydostw a.

Zagadnienia te n ie w yczerp u ją  progra­
mu Sem inarium , k tóry  jest w szechstron­
ny  i jed n o lity ; w yk on an ie  program u za­
leży  do m ożliw ości i uzdoln ień  członków  
Sem inarium , którzy, ja k  zaznaczył k ie ­
row nik  Sem inarium , z zapałem  stan ęli 
do p racy i  przez sw o je  referaty  przy­
czyn ią  się do szerzenia ku ltu  prawa w  
Polsce. D ysk u sja  na p ierw szym  p osie­
d zen iu  Sem inarium , która sta ła  na w y so ­
kim  poziom ie, rokuje pod tym  w zględem  

jak n ajlep sze tnadzieje.
K ierow nik  Sem inarium  zaznaczył, że  

w razie utw orzenia  analogiczn ych  Sem i­
nariów  przez inne organizacje narodow e, 
p ow sta łyb y  w arsztaty  pracy, z których z 
czasem  m ożnaby utw orzyć P olską A ka­
dem ię Prawa, k ieru jącą  jako  instancja  

najw yższa i centralna studiam i nad pra­
wem oraz pracam i nad jeg o  reform ą.

chroń kę dla dzieci. Są tu korporacje a- 
kadem ick ie, F ed eracja  P.Z.O.O. R ozw ija  
się w  Gdańsku „M acierz Szkolna11, która  
urządziła 27.6. br zbiórkę na F.O.M. — 
kw estarzam i b yli uczn iow ie p o lsk iej 
Szkoły  hand low ej. Z w iązek Pracow ni­
ków  K upieckich założony w  1908 r. pro­
w adzi w zorow ą działa lność w  obronie  
polsk iego stanu posiadania. Jest tu P o l­
sk ie  Zrzeszenie P racy i Z jednoczenie Za­
w odow e, — te dwa zw iązk i zw oła ły  ze ­
branie 25.6 br. w  sali Banku Związku  
Spółek  Zawodow ych w Gdańsku, na k tó ­
rym  om ów iono siprawę stw orzen ia  jed n o ­
litego  frontu no odcinku p racy  polsk iej.

N iem cy głoszą sta le  hasło „D anzig  
b leib t deutsch11 — „Zuriick zum R eich!11 
— „G dańsk zostanie n iem ieck i i pow róci 
do R zeszy11! Na w ielu  dom ach w iszą m a­
łe  i duże flagi, nieraz 6-inctrow ej d ługo­
ści, z. czarnym  hackenkrcuzem  - sw asty ­
ką w  kole. Na A dolf-IlitlerstraSse sztan­
darów ca łe  m row ie w is i sta le  bez. przer­
w y  m iesiącam i. Od słupów  ośw ietlen io ­
w ych na w ysokości 2 m etrów  p rzeciąg­
nięto sznurki, na których w iszą  se tk i 
trójkątnych  czerw onych proporczyków  
ze sw astyką. Na n iektórych odcinkach u- 
licy  w iszą  te proporczyki w zdłuż k ilk u ­
nastu dom ów bez przerw y. P o lacy  starali 
się o uzyskania zezw olen ia  na prawo  
kupna ziem i przy te j u licy  w  Sopotach  
na budow ę kościoła polskiego. N atural­
n ie  w ładze gdańsk ie n ie  zgodziły  się na 
to!

W śród m łodzieży  p o lsk ie j w  Gdańsku  
są liczni zw olen n icy  Idei N arodow o -R a­
dykalnej. W ielu  b yło  w  C zęstochow ie na 
ślubow aniu , w ie lu  czyta  pism a narodo­
w e jak: „Falanga*1 i  t. p. W szyscy śledzą  
z ciek aw ością  rozw ój Ruchu N arodow o. 
R adykalnego w  Polsce.

H. R. Szeliga.

Zajścia antyżydow skie

W  sobotę 26 czerw ca w ieczorem  
w p a rk u  P ad erew sk iego  g ru p y  
m łodzieży p o lsk ie j a tak o w ały  ż y ­
dów, Doszło do k ilk u  o stry  cli 
s ta re  w  w y n ik u  k tó ry c h  p a ru  ży ­
dów  zostało  do tk liw ie  po tu rbo ­
w anych . Z ajścia  w y w o ła ły  po­
p łoch w śród  liczn e j publiczności 
żydow sk ie j, k tó ra  m asow o i 
szybko  opuściła  ogród.

W cielen ie  K ujaw  wsch. (pow iatów  W ło­
cław sk iego  i N ieszaw skiego) do w o je ­
w ództw a pom orskiego, stw arza d u że  m o­
żliw ości: Żydzi a lb o  zostaną w yparci z 
K ujaw  w sch. lub też, m ając drogę o- 
tw artą na zachód, b ęd ą  tam  parli i opa­
n ow yw ali handel, znajdu jący  się  do­
tychczas w rękach polsk ich . D ruga teza  
w ydaje się  nam  niepraw dopodobna a 
znając dobrze stosunki, pan u jące  na P o­
m orzu czy  w  Poznańskim , pow iem y na­
w et, że żydzi o ile  się n ie liczn ie  jeszcze  
tam utrzym ali, są przez społeczeństw o mie 
ty le  bojkotow ani, co usuw ani z życia pu­
b licznego — w ięc opanow anie przez nicli 
handlu jest w ykluczone.

R ów nolegle ze w zrostem  ruchu narodo­
w o — radykalnego na K ujaw ach, b iegn ie  
proces odżydzania handlu — zaobserw o­
w ać go można i w  n iew ielk im  m iastecz­
ku L ubieniu, gdzie pow stało  ostatn io  w  
zw iązku z napływ em  kupców  z P oznań­
sk iego  i Pom orza k ilkanaście  sk lepów  
polskich: k olon ia lno  _ spożyw czych i
ga lan teryjnych . B rakuje jed n ak  hur­
tow ni chrześcijańskich , któreby zaopatry­
w a ły  w  tow ary sk lep y  p o lsk ie  — i to 
stanow i jed n ą  z bolączek m iasteczka. A le  
i  handel m ięsem  oraz zbożem  nie p rze­
szedł jeszcze w  ręce p o lsk ie  — żydzi b o ­
w iem  uparcie uw ażają  go za sw ój m ono­
pol. N adom iar tego starania ok o licz­
nych  ziem ian i w łościan  o u tw orzenie  
p iz y  m iejscow ej Spółdzieln i działu r o l­
n iczo - handlow ego, sp e łz ły  na niczym . 
N aw et jak b y  w przeciw staw ien iu  do tej 
in icjatyw y, kupcy żydow scy  zorganizo­
w a li dw ie bogate spódzieln ie handlu  
zbożem  („Ziarno11 i „Kłos11), k tóre prze­
w ażnie od chłopów  skupują na targach i 
jarm arkach zboże.

M etody bojkotu i w a lk i z żydostw em  
w yraźnie w p ływ ają  tu na uśw iadom ien ie  
narodow e szerokich  mas. W yw racanie  
straganów  i w ystaw ian ie  p ik ie t przy  
sklepach żydow skich  — a propagow anie  
polskich, w reszc ie  urządzanie u liczn ej 
m askarady, p rzed staw iającej scenę w y ­
pędzania żydów  z m iasteczka w  stronę 
stacji k o lejow ej — stw arza w sp ołe­
czeństw ie poczucie zb iorow ego an tysem i­
tyzm u, a przez to i sym patji dla tych, 
którzy  w alkę o polsk i handel rozpocząt- 
kow ali. O bok jednak  sym patyków  ruchu 
narodow ego, nic b rak u je w  zażydzo- 
nym lub ien iu  i jego  w rogów . Znam ien­
nym je s t fakt. że san acyjn y  zarząd m iej­
scow ej Straży O gn iow ej odm ów ił n ie ­
daw no zaofiarow ania lokalu  rem izy na 
w iec  antykom unistyczny, zorganizow a­
ny przez narodow ców  — lecz n ie  odm ó­
w i! żydow skiem u przedstaw ien iu  tea ­
tralnem u. T aki stosunek  m iejscow ych  
działaczy sanacyjnych  do poczynań na­
rodow ców, zdążających do odżydzenia  
m iasta, czyni n ie m ało trudności w  
kontynuow aniu  ow ocnej p racy  w  tere ­
nie, lecz je j nic tłum i — przeciw nie: 
w zm aga.

Jerzy M niszek.

Ziemia Polska 
w żydowskie ręce
M ajątek ziemski Mieszki —leś- 

iiiki, położony w pow iecie P u łtu s­
kim (17? hektarów  obszaru) i nale­
żący od czasów Leszka Białego 
do rodziny M ieszkowskich nabył 
niedawno żyd Hufnagel ( W arsza­
wa, W ilcza 29) za sumę 15 tys. 
złotych gotów ką plus stempel i 
dług w Tow. K redytow ym  Ziem­
skim  na ogólną sumę 70 tys. zło­
tych.

Ostrzeżenie
O trzegam y, że zakład kraw ieck i pod 

firm ą K rajew ski przy ul. Świętokrzy,-,- 
sk iej 15 w  W arszaw ie n ależy  do żyda 
W ołkow erskiego, posiadającego drugi za­
kład na N alew kach.

Z G d a ń s k a
Od w łasnego korespondenta „Falangi“

Można rozwiazai Obóz -  w można „rozwiązać” Obozowza



„Falanga“ czIowieKa
Organizacja załogi przedsiębiorstwa

w ustroju narodowo-radykalnym
Każde przedsiębiorstw o musi 

posiadać dw a zasadnicze składni­
k i; p racę i kap itał. Jest to rzecz 
tak  oczywista, że niem a człowie­
k a  k tó ry b y  tw ierdził, że je st ina­
czej. Rozbieżność poglądu zaczy­
na się dopiero od określenia roli 
kap itału , czy p racy  w  w ytw órczo­
ści. Jedni tw ierdzą, że p raca  ma 
pierw szorzędne znacznie, inn i to 
samo mów ią o kapitale. Ruch N a­
rodowo - R adykalny  całkow icie 
inaczej pa trzy  na tę sprawę. 
S tw ierdza on, że przedm iotowo 
biorąc, każdy  proces w ytw órczy  
n ie  może się obejść czy to bez p ra ­
cy czy to bez kap itału . Jed n ak , 
podchodząc do tego  zag ad n ien ia  z 
p u n k tu  w idzen ia  osób, b io rący ch  
u d z ia ł w  p ro d u k c ji , uw aża się  p ra ­
cę za je d y n ą  p odstaw ę do uznan ia  
Judzi za p e łn o p raw n y ch  członków  
o b ro tu  gospodarczego. O prócz te ­
go p raca  zosta je uznana za m oral­
ny  przym iot, k tó ry  da je  cały  sze­
reg upraw nień  i obowiązków oby­
w atelskich.

W ychodząc z pow yższych zało­
żeń, należy p rzy jść  do przekona­
nia, że pojęcie  załogi przedsiębior­
stw a z p u n k tu  w idzenia ideologii 
Narodowo - R adykalnej je s t p o ję­
ciem innym , niż to p rzy ję to  uw a­
żać w  czasach obecnych. D zisiaj 
załoga przedsiębiorstw a to ty lko  
zespół pracow ników , w yłączając  
przedsiębiorcę. Jest to pojęcie b łę­
dne. W edług narodow o - rad y k a l­
nych pojęć ty lko  p raca  d a je  p ra ­
w o do zysku. Nie może być mowy 
o żadnym  człowieku, k tó ryby , nie 
pracu jąc , czerpał jak ieko lw iek  
zyski z przedsiębiorstw a. D latego  
też  i p rzed sięb io rca  m usi p raco ­
w ać, a  zatem  m usi w chodzić n ie ­
ro złączn ie  do sk ład u  załogi, ja k o  
czy n n y  cz łonek  zespołu . Z uw agi 
na to, pojęcie załogi przedsiębior­
stw a pod w zględem  osobowym nie 
będzie oparte na dwóch sk ładni­
kach: p racy  i kapitale , w spółdzia­
ła jących  na zasadzie uczuciowego, 
czy rozumowego solidaryzm u, a 
będzie zespołem o granitow ej spoi­
stości.

Stosow nie do pow yższych zało­
żeń musi być zorganizow ana zało­
ga przedsiębiorstw a. M usi b y ć  to  
m ono lit o rg an izacy jn y , w  k tó ry m  
z n a jd ą  m ie jsce  p rzed s ięb io rca  i 
p racow n icy .

Przedsiębiorca wnosi do czynno­
ści p rodukcy jnych  sw oją pracę 
k ierow niczą i kapitał. Innego ty ­
pu przedsiębiorca je s t niedopu­
szczalny i nie do pom yślenia w  u- 
s tro ju  narodow o - radykalnym . 
Musi on przecież pracow ać na po­
siadanym  przez siebie w arsztacie 
pracy. D latego też przedsiębiorca 
w inien być kierow nikiem  załogi 
w  w arsztacie pracy. Z po jęcia  k ie­
row nika przedsiębiorstw a w y p ły ­

w a n iety lko  danie m u w ładzy k ie­
row ania zakładem, ale także 
w y ras ta ją  obowiązki moralnego 
przodow ania w szystkim  praco­
wnikom. Musi on daw ać im dobre 
p rzyk łady : koleżeństw a dla człon­
ków  załogi, heroizm u pracy, po­
czucia obowiązkowości, oraz tro ­
ski o najw iększy  w ysiłek  p roduk­
cy jn y  w arszta tu  pracy.

P rz y  p rzo d o w n ik u  p rzed sięb io r­
stw a  is tn ie je  ra d a  zaw odow a. Skła­
da się ona z pracow ników , należą­
cych do organizacji politycznej 
narodu. Członkowie rady  załogo­
w ej m ianow ani są przez w yższą 
kom órkę sekcy j zaw odowych z 
pośród pracow ników  przedsiębior­
stw a zatrudnionych tam  od dłuż­
szego czasu. Przodow nik musi w y ­
słuchać opinii rad y  załogow ej w  
spraw ach w arunków  p racy  i p ła ­
cy. W razie n ie uw zględnienia te j 
opinii przodow nik musi przedsta­
wić sporną spraw ę do Sądu Gospo­
darczego p rzy  sekcjach zawodo­
w ych, k tó ry  rostrzyga spór w e­
dług obow iązującej go procedury. 
O prócz tego nad przodow nikiem  
sp raw uje  kontrolę inspektor p ra ­
cy, jak o  przedstaw iciel sekcy j za­
wodowych.

Każdy z członków  załogi musi 
należycie spełniać sw oje obowią­
zki. Na pojęcie obow iązku praco­
w nika przedsiębiorstw a składa się 
koleżeński stosunek do innych 
członków  zespołu, należyte w yko­
nyw anie pow ierzonego zadania,

D ow iadujem y się, że robotnicy 
w  podw arszaw skich cegielniach 
zaczęli przystępow ać do pracy. W 
ten  sposób kończy się s tra jk , trw a­
jący  ju ż  około 2 miesięcy. Zatarg 
m iał w yraźnie  podłoże gospodar­
cze. Robotnicy żądali podw yżki 
zarobków, przedsiębiorcy cegiel- 
niani nie chcieli się na to zgodzić. 
K ilkakro tne konferencje w  inspe­
ktoracie  p racy  nie dały  rezu lta­
tów.

Stan m ateria lny  strycharza, ja ­
ko robotnika sezonowego, je s t w  
chw ili obecnej bardzo ciężki. Za­
rab ia ł on dotychczas 2.50 zł. dzien­
nie. Nic nie może z tego zaoszczę­
dzić na okres poza sezonowy, o ile, 
jak to  byw a zazw yczaj, m a się do 
u trzym ania rodzinę, sk ładającą się 
z k ilku  osób.

Przedsiębiorcy sprzeciw iali się 
podw yżce zarobków. Jednocześnie 
żądali zniesienia ta ry fy  kolejo- 
w ej, obn iżającej koszta przew ozu 
cegły z innych miejscow ości do 
W arszawy. Jak  wiadomo obniże­
nie kosztów przew ozu cegły po-

oraz dbanie o godność załogi 
przedsiębiorstw a. C złonek załqgi, 
k tó ry  nie w ykonu je  swoich obo­
wiązków, będzie najp rzód  upo­
m niany przez przodow nika, a w 
razie dalszego niestosow ania się 
do jego polecenia uk aran y  przez 
niego, stosownie do przepisów  p ra ­
wa. Przodow nik, k tó ry  nie speł­
n ia należycie swoich obowiązków, 
będzie taksam o upom niany przez 
inspek tora pracy, a później, w  ra ­
zie dalszego niestosow ania się do 
poleceń lub gdyby odrazu dzia­
łalność przodow nika naruszała 
w ażny in teres narodu (np. w yzysk 
pracow nika), wówczas przodow ­
nik  będzie pozbaw iony swoich 
funkcyj, a jego przedsiębiorstw o 
w  drodze publicznej licy tac ji na­
będzie inna jednostka, k tó ra  pod 
względem  m oralnym  i fachowym 
d aje  rękojm ię należytego spraw o­
w ania obowiązków przodow nika.

Sądownictwo i zagadnienie p ra ­
cy, oraz je j  organizacja  będzie 
u ję ta  w  kodeks pracy, k tó ry  m u­
si być probierzem  praw  i obowiąz­
ków  każdego członka załogi przed­
siębiorstwa. Tenże kodeks będzie 
zaw ierał odpowiednie postano­
w ienia karne  za naruszenie jego 
przepisów . N iezależnie od innycb 
w arunków  k ary  będą zwiększone 
za przestępstw a, dokonane przez 
przodow nika i członków  rady  za- 
łagoAvej.

W. R ościszew ski

zbawiało podw arszaw skie cegiel­
nie uprzyw ilejow anego stanow i­
ska i zmuszało je  do ustalenia ce­
ny cegły zgodnie z cenami innych 
cegielni. W przeciw nym  razie gro­
ziła im skuteczna konku ren c ja  po­
zostałych przedsiębiorstw . Obec­
nie, ko rzysta jąc  ze s tra jk u  pod­
w arszaw skie cegielnie w ysunęły  
znów kw estię ta ry f kolejow ych, 
żądając ich podw yższenia dla do­
wozu cegły z prow incji.

Te zabiegi nie dały  rezultatów . 
T ary fy  kolejow e nie u leg ły  zmia­
nie. Co do żądań robotników, to 
aczkolw iek nie zaw arto um owy 
zbiorow ej, jednak  na  tle  indyw i­
dualnych umów przedsiębiorcy 
podnieśli zarobki robotników : 
mężczyzn do 4 zł., kobiet do 3 zł. 
dziennie.

N aturaln ie  na s tra jk u  najw ięcej 
skorzystała komuna. P racu jąc  pod 
płaszczykiem  w alk i ekonom icznej, 
w ykorzystu jąc  egoistyczne stano­
w isko przedsiębiorców, propago­
w ała sw oje demagogiczne, a zgub­
ne dla robotn ika hasła.

pracy
O b r a d y

Zjazdu Delegatów
Zw. Zaw. Muzyków Chrzśc. R. P.

W dniu 6 czerw ca odbył się poprze­
dzony nabożeństw em  w k oście le  Zbawi­
ciela  Zjazd D elegatów  Związku M uzy­
ków C hrześcijan  w  lokalu  p rzy  ul. Św ię­
tok rzysk iej 9.

O brady toczy ły  się w  podniosłym  na- 
stroju , bo Zjazd ten był jak gd yb y  u ko­
ronow aniem  k ilk u le tn ie j pracy i w y s ił­
ków  dotychczasow ego Zarządu i ogółu  
m uzyków  nad popraw ą bytu  i ugrunto­
w aniem  w ł.aśc iw ej roli Polaka-m uzyka  
w  Polsce.

Z w ażn iejszych  rezolucji, zapadłych  na 
Z jeździe, na leży  w ym ien ić:

1) P rzyjęcie  do w iadom ości i zaakce­
ptow anie na przyszłość stanow iska Za­
rządu G łów nego — że członkiem  Zwią­
zku n ie m oże być żyd, neofita  lub osoba  
pochodzenia żydow sk iego ,

2) W ezw anie, aby Zarząd G łów ny dą­
ży ł do zaw arcia w  najkrótszym  czasie  
um ow y zb iorow ej z pracodaw cam i oraz 
do uncrm ow nia godzin pracy,

3) W ezw anie do ufundow ania sztanda­
ru zw iązkow ego.

N ależy  podkreślić, że  dzięk i dotychcza­
sow ej pracy Zarządu Związku oraz sta­
now isku społeczeństw a p o lsk iego  — dzi­
sia j już żadna szanująca się cukiernia  
czy restauracja nie zaangażuje żyd ow ­
sk iego zespołu  m yzycznego, a  w prost n ie  
do pom yślen ia  jest zjaw isko, aby gdzieś  
na p ryw atn ej im prezie grali żydzi. C ale  
społeczeństw o jed n olic ie  pop iera m uzy­
ków  — Polaków .

P ozostało jeszcze  zadanie w yparcia  ży ­
dów  z n iektórych  w ięk szych  p laców ek, 
ja k  np. ..P olsk iego R adia4’, k tóre n ieste ­
ty do dzisia j dość chętn ie  korzysta z 
u słu g  żydow skich .

Z w iązek Z aw odow y M uzyków  C hrześci­
jan  R, P obejm uje już ca łk ow icie  sw oi­
m i w p ływ am i m uzyków —P olaków  w  ca ­
łe j  Polsce. Ta jed nolitość reprezentacji 
dodaje w agi zapadłym  na Z jeździe D e le ­
gatów  uchw ałom .

Prezesem  now ego Zarządu G łów nego  
został ponow nie w yb rany kol. H enryk  
Śląski.

L O K A L
Do wynajęcia od zaraz 2 pokoje z 
kuchnią, bardzo zdrowa miejscowość 
przy lesie Bielańskim i blisko Wisły 
Wiadomość ul. Czosnowska 11 u 
Gospodarza. Ostatni przystanek 14-ki

Teoria i praktyka fabrykanta
Duże zdziwienie w śród robotni­

ków  w arszaw skich w yw ołał fakt, 
że fab ryka  w yrobów  ołow ianych 
i cynowych, mieszcząca się przy  
nl. T erespolskiej 24, a należąca do 
p. Edw arda Kemnitza, nie chce 
zawrzeć ze swym i robotnikam i u- 
m ow y zbiorow ej, mimo, że tak ie  
umowy is tn ie ją  w e w szystkich 
p raw ie w iększych fabrykach  w ar­
szawskich.

Robotnicy w spom nianej fabryk i 
podkreślają, że dla p. Kemnitza, 
jednego z członków grupy  „ABC", 
hasło spraw iedliw ości społecznej 
nie posiada w idocznie w  jego  w ła­
snej fabryce żadnego znaczenia.

Zakończenie strajku
w cegielniach podwarszawskich

„Osobista praca kierownicza, lub wykonawcza jest warunkiem

„ Z a s a d y  P r o g r a m u  N a r o d o w o - R a d y k a l n e g o "  P T 3 W 3  j e d P O S t k i  d O  Z y S k U
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P erug ia  w  czerwcu. -----

P erug ia leży na pagórkach nm- 
b ry jsk ich  i je s t stara, ja k  św iat; 
starsza od Rzymu. W ąskie uliczki 
stromo pną się pod górę, to znów 
opadają  kam iennym i schodkami. 
Pełno jak ichś w ysokich łuków, ja ­
kichś nieznanego przeznaczenia 
zwałów kam ieni. Ta etruska, a po 
tym  rom ańska P arug ia  jest niedo­
stępna i ponura. T rudno ją  było 
zdobyć przed wiekami... M iesiąca­
mi m ożna się bronić w  każdym  za­
k ą tk u  miasta.

T eraz przelew a się P erug ia  po 
za daw ny okrąg, zam knięty mura- 
m i i bram am i, strzeżony przez 
w ysokie baszty. N a pobliskich 
w zgórzach w y k w ita ją  jasne, kolo­
rowe, w łoskie domki, zestro jone z 
k ra jobrazem  pełnym  w dzięku. I 
tu  już  je st wesoła Perugia.

KAMIENIARZ

Kol. R edaktor K w asieborski 
prosił mnie w  liście, żeby napisać 
coś o W iochach, o ich dzisiejszym , 
faszystowskim  życiu, o w arunkach  
pracy. Nie je st to zadanie trudne; 
W łosi są rozmowni i lubią opo­
wiadać...

Parę kroków  od domu, gdzie 
mieszkam, mieści się zakład ka^ 
m ieniarski. Bloki m arm uru  sto ją  
pod ścianam i podw órka i od rana 
rozlega się stuk młotków. S taję  
sobie tu ta j często i przez ogrodze­
nie z d rucianej siatki przyglądam  
się p racy  kam ieniarzy. N aturaln ie  
musiałem zagadnąć od czasu do 
czasu tego, k tó ry  na jb liże j mnie 
p racu je  — stąd znajomość.

N azyw a się Prim o Landucci, 
je s t najstarszym  synem  rybaka  z 
Recanati T ita  Landucci i od ósmej 
rano do południa, a następnie od 
czw artej do szóstej tłucze swoje 
m arm ury. Prim o Landucci ma o- 
koło czterdziestu  la t i nosi zna­
czek p artii w  klap ie m arynark i. 
W obec tego pytam  go się n a j­
p ierw  o w rażenia z czasów powo­
jennych, a przedfaszystow skich.

— O, w tedy  było niedobrze z 
Ita lią  — mówi, patrząc przed sie­
bie, w e wspom nienia. — Żołnierzy, 
w racających  z w o jny  tłum  napa­
dał na ulicy, zryw ał mi odznaki. 
Do zagród przychodziły  zbrojne 
bandy i k rad ły  co się dało. Rolni­
cy jeździli na skargę aż do R zy­
mu, ale rząd ówczesny nic nie 
mógł zrobić — by ł bezsilny. Pa­
miętam, w  naszej okolicy, w  fa­
bryce, od k ilk u  tygodni s tra jk o ­
w ali robotnicy, okupując gmach. 
Żony ich nie m iały  dosłow nie z 
czego żyć. W tedy ubłagały  m ie j­
scowego księdza, żeby do nich po­
szedł i nam ówił do rozpoczęcia 
pracy. Ksiądz poszedł; s tra jk u ją c y  
w rzucili go do ogromnego ko tła  z 
w rzącą wodą. T ak  skończył...

Uśm iechamy się do siebie cicho, 
że już dzisiaj je st inaczej.

— No, a ja k  pan  p racu je  i... ży­
je, wogóle?

— Cóż? My m am y oddaw na 
czterdziestogodzinny tydzień p ra ­
cy, choć teraz w e F ran c ji Blum 
w prow adził go z tak im  szumem. 
Po za tym  pracodaw ca nie może 
robotn ika zwolnić z posady bez 
zezwolenia odnośnych władz. W y­
nagrodzenie też je st ustalone. Nie 
wolno płacić m niej. W ieczoram i 
chodzę do klubu, do „D opolavoro“. 
P ije  się w ino, gawędzi się, czasem 
gra  się w  k a r ty  czy w  „boccie"...
To „Dopolavoro“ — „Po pracy", 

jest organizacją, k tó ra  za jm uje  się 
działalnością k u ltu ra ln ą  i rozryw ­
kową w śród robotników . W każ­
dym, m ałym  naw et mieście „Dopo- 
lavoro" m a sw ój gmach. U rządza­
ne są odczyty, k u rsy  obcych języ ­
ków, zabawy. W lecie objeżdżają 
całe W łochy t. zw. „C arri di Tes- 
p i“, w ędrow ne te a try  i opery, da­
jące popularne przedstaw ienia na 
świeżym  pow ietrzu. Zresztą na 
przedstaw ieniach tych  nie w ystę­
p u ją  jacyś trzeciorzędni artyści, a 
pierw sze siły  scen włoskich.

— Czy pan je st zadow olony z 
życia ?

— Zawsze, co p raw da chciałoby 
się w ięcej, niż się ma. Ale narze­
kać nie można...

K am ieniarz obciera sobie spoco­
ną tw arz w ielką, czerw oną chust­
ką.

MARIA SODERINI I JE J MĄŻ

M arię Soderini i je j  męża znam 
dlatego, że m ieszkają na te j  sam ej 
k latce schodow ej co ja. Pan Sode­
rin i je s t urzędnikiem  m iejskim . 
N aturaln ie m ałżeństwo zalicza się 
do in teligencji. Pani Soderini jest 
młoda, p rzysto jna; za jm uje  się sa­
ma, z pomocą przychodniej służą­
cej domem, a w licznych w olnych 
chw ilach czy tu je  „Romanzi Gial- 
li“, k rym inalne powieści w ydaw ­
nictw a M ondadori!ego. Rozmawiam 
z n ią zawsze w tedy, k iedy  za 
wcześnie w racam  do domu na o- 
biad, lub, k iedy  za w cześnie w y­
chodzę z domu na miasto. Pomimo, 
że życie pani Soderini je st na pe­
wno ła tw iejsze od życia kam ienia­
rza, o k tó rym  ju ż  pisałem, jednak 
nie je st ona z niego zadowolona 
tak, jak  tam ten. Zawsze ma jak iś 
żal; a to, że by  je j  się przydała  
nowa suknia w  kw ia ty  na lato, a 
to, że po trzebu je jasnego płasz­
cza... Pani Soderini nie je st uspo­
łeczniona, nie p racu je  w  żadnej 
organizacji. Po prostu  nie chce je j  
się fatygow ać. W każdym  razie 
b y w ają  chwile, k iedy  i w  n ie j bu ­
dzi się entuzjazm  dla w ielkich  o- 
siągnięć politycznych faszyzmu. 
T aką chwilą było ostateczne zw y­

cięstwo w  A bisynii i proklam acja 
Imperium.

— Po mowie Wodza, k tó re j słu­
chali wszyscy, w ieczorem  uform o­
w ał się w ielk i pochód. Ludzie sza­
leli z radości. Szkoda, że pan  tego 
nie widział... Szliśmy z pochodnia­
mi i krzyczeliśm y, ile tchu w  pier- 
sach. Nie wiem, ale w tedy  był ta ­
ki dzień, że chciałam  rzucać się na 
szy ję  nieznajom ym  ludziom, ści­
skać ich z te j radości, ja k a  mnie 
przepełniała. Takiego entuzjazm u 
nie było  jeszcze nigdy. Byliśm y 
w szyscy gotowi na każdy  czyn, 
w ym agający  n ie ludzk ie j odwagi, 
na każde bohaterstw o. K iedy w ró ­
ciłam  do domu zauw ażyłam  do­
piero, z przerażeniem , że w yg lą­
dam strasznie, niem ożliwie roztar- 
gana, z tw arzą całą czarną od sa­
dzy, czy dym u z pochodni, trz y ­
m anej w  ręku. W ie pan  — dotąd 
w idzę: m asy sztandarów, ludzie o- 
szaleli radością i śpiew, jak iś  
przepotężny, w spaniały, ta k  czy­
sty, ja k b y  to nie tłum  śpiew ał, a 
w ielki, ćwiczony chór...

Pani Soderini oddycha głęboko, 
przechyla w  ty ł głowę i zam yka 
oczy:

— To był dzień!

Mąż je j  pa trzy  z nad gazety i u- 
śmiecha się do mnie. Jest zrów no­
w ażonym  politykiem  i zagorzałym  
działaczem faszystowskim  — nie 
w ypada m u polityki przyjm ow ać 
tak, po kobiecemu. Ale ja  wiem, 
że w tedy  on tak  samo, ja k  inni, 
„ jak  kobiety" krzyczał, śpiewał, 
by ł gotowy do w szystkich poświę­
ceń i w yrzeczeń, do każde j pracy  
b ra ł się z niezrów now ażoną furią.

W ygranie w o jny  ab isyńskiej 
złączyło w szystkich W łochów pod 
sztandaram i faszyzmu. P ęk ły  osta­
tn ie  zapory, ostatnie podziały ide­
owe. T aka  je st ju ż  w artość społe­
czna w ielkich przełom ów i w iel­
kich osiągnięć.

SZOFER I KONDUKTOR

W głębi placu, przed pomnikiem 
P ie tra  Yannucci (Perugina) w ypo­
czyw ają m iejscow e taksów ki. W 
kaw iarn i obok siaduję sobie często 
pod wieczór. W te j sam ej kaw iar­
ni siadu ją  szoferzy taksów ek, po­
nieważ m ilej je st tu  i chłodniej i 
czarną kaw ę można popijać, a  
klientów , idących do jakiegoś au ­
ta, w idać stąd doskonale. W śród 
tych szoferów je st jeden, rzu ca ją­
cy się w  oczy: strasznie gruby, w  
czarnych spodniach, w  koszuli z 
podw iniętym i rękaw am i, z k u d ła ­
tym i włosami i o tw arzy  B enjam i­
na Gigli. W yobrażam  go sobie, ja k  
w  domu pochłania m iski m akaro­
nu z cudow nie arom atycznym  so­
sem pomidorowymi... K iedy zaczy­
nam z nim rozm awiać i mówię

mu, że jestem  Polakiem  zaraz p y ­
ta  mi się, co sądzę o Ita lii i fa­
szyzmie. Mówię p arę  kom plem en­
tów  dla regim e‘u, zachwycam  się 
pięknością k ra ju  i bogactwem 
dzieł sztuki. To w szystko m ojem u 
szoferowi nie w ystarcza... N ie do­
w ierza mi. I to je s t bardzo typow e 
dła dzisiejszych W łochów — zaraz 
zaczyna m nie przekonyw ać do fa­
szyzmu. Fachowo w ykłada kw estię 
robotniczą i sposoby je j  rozw iąza­
nia, mówi o idealizm ie i m ateria­
lizmie, o Z. S. R. R., ale k iedy  do­
chodzi do tego, że nędza chłopa 
polskiego je st w ynikiem  zbyt o- 
pieszałej parce lacji w ie lk ie j w ła­
sności — dębieję.

— Skąd pan  to w ie?

— A no, ja  jestem  szoferem ta k ­
sówki. Często mi się zdarza, że j a ­
dę z jakim iś cudzoziemcami na 
wycieczkę, czy na spacer. Muszę z 
nimi rozmawiać. I dlatego specja l­
nie m nie interesu ją  tak ie  spraw y. 
Zadaniem praw dziw ego W łocha 
je st robić propagandę naszego u- 
stro ju , gdzie się da! P er l‘univer- 
sita di Roma — dla uniw ersalności 
Rzymu.

Podobnego „propagatora" spot­
kałem  w  drodze do pobliskiego As- 
syżu. Był to konduk to r autobusu, 
k tó rym  jechałem . Ten znów zaczął 
mnie egzaminować ze znajomości 
lite ra tu ry  i poezji w łoskiej. Pole­
cił mi do przeczytania „niezbędne 
d la ogólnego w ykształcenia" utwo- 
ry  tego, lub owego pisarza. A po 
pół godzinie rozm owy ju ż  tłum a­
czył mi znaczenie poszczególnych 
figur na znanym  frasku  Perugina...

ZNACZENIE REW OLUCJI

We W łoszech uderza dziwny, 
niezrozum iały w prost dla nas, Po­
laków, b rak  opozycji. N ie można 
pojąć te j w spólnoty poglądów  i 
ciągłej, bezinteresow nej i w ytężo­
n e j w spółpracy z rządem  faszysto­
wskim. I jeszcze jedna  rzecz — 
narodow a dum a Włochów. Dum a 
z piękności k ra ju , z niezliczonych 
dzieł sztuki, z w ielk iej, rzym skiej 
przeszłości, z faszyzm u wreszcie, 
jako  w ykw itu  ducha rzymskiego, 
z faszyzmu, k tó ry  zaimponował 
całem u światu potęgą organizacji 
i nowością reform, k tó ry  zdobył 
dla Italii Im perium , w brew  woli, 
jak  to się zawsze jlbd.kreśla, całe­
go świata. N aturaln ie jedn i Włosi 
p racu ją  dla ojczyzny w ięcej, d ru ­
dzy m niej. Pisałem  tu ta j o s ta r­
szym raczej pokoleniu, pam ięta­
jącym  i czasy przedfaszystow skie. 
Ale w szyscy są, p rzy n a jm n ie j w 
pew nych momentach, gotowi do 
w ielkich poświęceń i w ielkich 
czynów. Takie je st scalające, n ie­
zw ykłe znaczenie Rew olucji N aro­
dowej.

Jan  Borzym.
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